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A L L E L U J A !

Wiosna nadchodzi! W szystko dokoła 
Budzi się z snu zimowego:
Drzewa i kw iaty, krzewy i zioła,
Do życia wstają nowego.

Jakaż to radość na każdej twarzy, 
Oko z uciechy łzę roni;
A  cóż to będzie, gdy dzwonek z wieży 
W net „Alleluja!" zadzwoni?

Ale nie wszędzie na Bożym świecie 
Ludzie Wielkanoc witają.
Są jeszcze tłum y, bracia nam przecie.
Co dotąd Boga nie znają.

Ciężka ich dola, ból ich przygniata, 
Wiodą swe życie w udręce.
O Boże wielki, o Zbawco świata,
Kres połóż w ielkiej ich męce!

17 3 32 22.100
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Niech Cię poznają i pokochają,
Zorza zaświeci im  ranna,
N iechaj i dla nich ju ż  niezadługo  
Zabrzm i radosne: „Hosanna / “

P r e z e n t  P am p oen a .
Opowiadanie O. Zettla ze Zgrom adzenia Synów 

Najśw. Serca Jezusowego.
N azyw a się w łaściw ie J a n  B ern , a le  w o ła ją  

go „P am poen  (tzn. d y n ia) d la  n ad m ie rn ie  w iel­
k ie j głow y, z k tó rą  p rzyszed ł n a  św iat. Obecnie 
nasz ho ten tock i b o h a te r m a la t 15, p rezen tu je  
się n a  zew nątrz  nieszczególnie, je s t n iew yrosły , 
je d n ą  nogę m a k ró tszą  i zezuje. Z ato  um ysłow o 
je s t bardzo ro zw in ię ty  i p rzew yższa pod ty m  
względem  znacznie sw oich rów ieśników . Choć 
je s t kaleką, b ierze u d z ia ł we w szystk ich  pso­
tach  i fig lach , przyczem  cop raw d a d o sta je  się 
jem u zw ykle ca ła  ta  p o rc ja  k ijów , k tó re  m ia ły  
spaść n a  p lecy  poszczególnych członków  ro zh u ­
k an e j zg ra i. T am ci urw isze bow iem  m a ją  zdro­
we nogi i tru d n ie j  ich p rzychw ycić . To go 
jed n ak  w cale nie fra su je , o o trzy m an e j fry - 
cówce zapom ina szybko. O gląda sw oje sińce 
i razem  z koleżkam i cieszy się, że w ięcej n ie 
oberw ał. Z ato  choć ka leka , on zawsze je s t b o h a­
terem  i wodzem w szelkich w ypraw . J e s t  z tego  
J a n k a  łobuz n ie lad a , a le  m a dobre serce i b a r ­
dzo je s t p rzy w iązan y  do m isji, w k tó re j się 
w ychow ał. Swój u rząd  k u ch c ik a  sp ra w u je  z od­
dan iem  się i z godnością. P ozatem  pełn i jeszcze 
fun k c je  tłu m acza  i p om aga S iostrom  w szkole.
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J a k  bardzo kocha Ojca m isjonarza, św iad­
czy o tem  następująca* h isto rja . Im ieniny  Ojca 
obchodzi m isja corocznie bardzo uroczyście. 
Ju ż  k ilka  tygodni naprzód rozpoczynają się 
przygotow ania. Pam poen również obmyśla, ale 
w tajem nicy, coby pięknego ofiarować „Ojcusz- 
kowi“. Zawsze przytem  i jem u coś skapnie, tem 
więcej, że m a zaszczyt nosić to samo imię, co 
Ojciec. M yśli i m yśli, a tymczasem  uroczysty 
dzień coraz bliżej. P rezen t jego musi być nad­
zwyczajny! K upić nic nie może, bo m usiałby 
Ojca prosić o pieniądze na kupno, a przecież 
Ojciec nie powinien nic wiedzieć. Koledzy od- 
daw na już uczą się różnych pieśni na ten cel, 
ale naszem u urwiszowi w ydaje się to za mało. 
Co tam  pieśni! P ieśni śpiew ają wszyscy razem, 
ale on chce ofiarow ać osobno specjalny prezent 
od siebie.

Nie mógł jakoś wpaść na dobry pomysł, 
a  tym czasem  nadeszła już w ilja  oczekiwanych 
im ienin.

Oprócz różnych innych czynności do Pam - 
poena należy także w ypędzanie cieląt po po­
łudniu  na  pastw isko i odprowadzanie ich wie­
czorem do domu. Pam poen um yślił skorzystać 
z tej ostatn iej sposobności. Może mu się uda 
znaleźć jak ie ' osobliwe zwierzę, jakiego skoczka 
lub inny  okaz ciekawy, k tó ry  Ojca ucieszy.

Cielęta pasą się spokojnie, w yskubują 
z pomiędzy kam ieni skąpą traw ę, Jan ek  m a czas 
obejrzeć się za odpowiednim prezentem . P rze­
szukuje każdy kącik, odsuwa i podnosi każdy 
kam ień, zaglądając, czy czasem nie siedzi pod 
k tórym  jak a  piękna jaszczurka albo niezw ykły
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skorpion. K rajow cy m ają  bystre oczy. Tym  ra ­
zem jednak  wszelkie zabiegi na nic. Pam poen 
zniechęcony w yciąga się na piasku, aby odpo­
cząć nieco po trudach  poszukiw ania. Zdrzem ­
nął się trochę, aż tu  nagle budzi go jak iś  szmer. 
N atychm iast posuwa się ostrożnie ku miejscu, 
skąd go ten  podejrzany odgłos dochodzi i widzi 
olbrzym iego żółwia, k tó ry  zjaw ił się tu  jak  na 
zawołanie. „Oto mój prezent*4, trium fu je  Janek , 
„ten mi nie ujdzie, już go m am !“

W cześniej niż zazwyczaj zgania Jan ek  cie­
lęta, aby swoją zdobycz, swój prezent w porę do 
domu odstawić. Lecz w yłania  się ogrom na 
trudność; próbuje dźwignąć żółwia, a tu  an i 
rusz. „Rety, jak a  ta  bestja  ciężka, jakże ją  do­
niosę tak  daleko z m oją kusą nogą? -— Oto! cze­
k a j  “ M iał pomiędzy swojem stadem  jedno
cielę bardzo obłaskawione i spokojne, k tóre 
zawsze cierpliw ie niosło na  grzbiecie w powolnej 
drodze duży worek traw y. To cielę poczciwe 
w yra tu je  go z kłopotu i zaniesie żółwia z p aradą  
do domu.

Dokończenie nastąpi.
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Co ja  strachu wyżyłam !
Opowiadanie małej murzynki, przesłane przez 

Siostrę Rozalinę od Przen. Krwi misj. w Afryce.

iN areszcie siostra  m oja M awumbo i ja  —• 
opow iadała W akesho — znalazłyśm y dom, w k tó­
rym  nam  jest dobrze. Dobre S iostry  p rzy ję ły  
nas, chociaż niejeden z nam i już m iały  kłopot. 
K iedy wspomnimy, co c ierpiałyśm y daw niej, 
postanaw iam y sobie dowieść naszej wdzięczno­
ści, chciałybyśm y być posłuszne, pilne i dobre.

M awumbo była jeszcze m aleńka, kiedy 
nam  um arł ukochany ojciec. Biedna m am a 
była wciąż chora. Więc bahcia i je j syn, b ra t 
naszego ojca, wypędzili nas wszystkie trzy  z m i­
zernej chaty  naszej, lżąc nas najokropniej. M a­
tka  zaczęła gorzko p łakać i ja  też p łakałam , bo 
nie m iałyśm y się gdzie podziać. Jed n a  z krew ­
nych m atki byłaby nas chętnie p rzy ję ła  do sie­
bie, ale jej mąż nie zgodził się na to. Tyle tylko 
uzyskała m atka  płaczem i prośbą, że ta  krew na 
obiecała zatrzym ać u siebie Mawumbo, póki nie 
znajdziem y jakiego przytu łku , bo m am a była 
tak a  chora, ze nie m ogła dźWigać m alu tk iej. Zo­
staw iw szy Mawumbo, puściłyśm y się obie w dro­
gę na los szczęścia i b łąkałyśm y się pięć dni, aż 
wreszcie pewna kobieta poradziła  nam  udać się 
do m isji, zaręczając, że tam  dadzą nam  jeść 
i chora m am a znajdzie opiekę. Ale nie w iedzia­
łyśm y, gdzie ta  m isja jest i trzeba było iść dalej, 
dopytu jąc się po drodze. hJ areszcie trzeciego 
dnia  dostrzegłyśm y jak ieś domy na  wzgórzu. 
W ystraszona, drżąc cała, zaw ołałam : „Mamo,
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idź sam a, ja  się skryję.*' M atk a  odpow iedziała 
przez łzy : „Dziecko drogie, w ięc chcesz m nie
opuścić? P rzecież widzisz, że ja  ju ż  ledw ie idę.“

Nie, n ie m ia łam  zam ia ru  opuszczać m atk i, 
a le  p rzerażen ie  m oje było  ta k  w ielkie, że od 
s tra c h u  nie w iedzia łam  już, co robię. K ry ła m  
tw arz  w ręk ach  i zanosiłam  się od płaczu. Wol- 
n iu teń k o  zb liży łyśm y się do m isji. N asam przód  
n a tra f i ły ś m y  n a  pięć dom ków  europejsk ich , 
b y ły  to dom ki ubogich. K ob iety  i dzieci siedzące 
n a  p rogu  w y g ląd a ły  bardzo  zadowolone. K ilk a  
rob iło  w rażen ie chorych . Zdrow e p lo tły  m a ty  
z ły k a  palm ow ego. J a k  ty lk o  n as  spostrzeżono, 
jed n a  z kobiet podeszła ku  nam , p y ta ją c  m a tk ę : 
„Czy jesteś  ch o ra?“ — „T ak,“ rzek ła  m am a s ła ­
bym  głosem . „O powiedz, czy m ogłabym  tu  zo­
s tać  u w as?“ — „O czyw iście,“ odpow iedzia ła  ta  
d o b ra  kobieta . „S io stry  z pew nością w y n a jd ą  
ja k i k ąc ik  d la  ciebie.

J a  jeszcze w ciąż b a łam  się i nie śm ia łam  się 
zbliżyć. Podczas g dy  m a tk ę  ow a kob ie ta  p ro ­
w adziła  do S ióstr, in n a  d a ła  m i znak, bym  zosta­
ła  i poczęstow ała m nie p ap k ą  z k u k u ry d zy . Spo­
żyw szy chciw ie, schow ałam  się za drzw i. Z u k ry ­
cia  m ego w idzia łam  m am ę w ra ca ją cą  ze S iostrą , 
k tó ra  ją  zaw iod ła do m ałe j izdebki i tam  ją  
um ieściła , ja k  m ożna było  n a jlep ie j, aby  sobie 
m ogła  odpocząć. P o tem  zan iosła  je j filiżankę 
gorącej h e rb a ty , s p y ta ła  się, co ją  boli i czem by 
je j m ogła pomóc. P a trz a ła m  i s łu ch a łam  zdu­
m iona, że ta  b ia ła  pan i ty le  za jęc ia  okazu je 
osobie, k tó re j n ie zna. N ie śm ia łam  w szakże 
w yjść  z m ojej k ry jó w k i, w k tó re j n ik t  się m ej
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obecności nie dom yślał. Gdy S iostra odeszła, 
wślizgnęłam  się do pokoju m am y, k tó ra  na­
tychm iast usnęła tak  spokojnie, że wszystko, 
co przecierpiałyśm y, wydawało je j się snem. 
J a  także usnęłam  przy  niej i obudziłam  się 
dopiero nazaju trz , gdy już był dzień. Szybko 
zam iotłam  izdebkę, um yłam  tw arz, ręce i sto­
py mojej ukochanej chorej. Zaledwie skoń­
czyłam , p rzybyła  S iostra z filiżanką gorącej 
herbaty . Byłam  bardzo onieśm ielona i nie wie­
działam  co powiedzieć. Zakonnica zapy ta ła  się, 
ja k  mi na imię i skąd przyszłam . Byłam  tak  
zastraszona, że nie m ogłam  ust otworzyć. M ama 
rzekła: „To m oja córka, przyszła wczoraj ze
m nń.“ Gdy się S iostra spytała , czy jad łam  c j , 
odpowiedziałam  nieśm iało: „tak .“ Zachęciła
m nie do spełniania dalej obowiązków względem 
m atk i, potem  kazała mi pójść ze sobą po derkę 
na  noc. Ta jej dobroć rozw iała moje obawy 
i poszłam z nią, jak  gdybyśm y się znały od 
daw na. Oprócz derki o trzytnałam  śliczną kolo­
rową sukienkę, m ogłam  więc w yprać teraz  tę 
szm atę, jak ą  byłam  odziana, a k tó rą  dał mi był 
jeszcze nieboszczyk ojciec.

S iostry  pielęgnow ały mam ę trzy  miesiące. 
P rzyszła  do siebie trochę, ale nie odzyskała sił 
zupełnie. Tymczasem Siostry  uczyły ją  relig ji 
i ochrzciły. Ja k a  ona wówczas była szczęśliwa! 
T ylko troska o córki niepokoiła ją. „Moje dzie­
cko,“ powiedziała mi raz, „um rę spokojnie, je ­
żeli będę m iała  tę pewność, że ty  i siostra  tw oja 
będziecie m ogły tu  pozostać. Poproszę Sióstr 
o to ju tro .“
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Gdy S iostra przyszła nazaju trz  rano, chora 
w ybuchnęła płaczem. „Siostro/* m ówiła wśród 
łkań, „zlituj się nad m oją m ałą i zatrzym aj ją

Wakesho i Mawumbo. 
p rzy  sobie po mojej śmierci.** — „Gądź spokoj­
na, odparła zakonnica wzruszona, „zajmę się 
nią, nie zazna niedostatku.**
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I  jako zadatek tej obietnicy dała  mi jeszcze 
jedną śliczną barw istą  sukienkę. Byłam  nią za­
chwycona, ale jednak  z żalem m yślałam  o mo­
je j m alu tk iej siostrzyczce, k tó ra  była tak  dale­
ko i o k tórej istn ien iu  S iostra wcale nie wie­
działa.

N a d rug i dzień zakonnica, zastawszy znów 
m am ę płaczącą, p y ta ła  o przyczynę jej sm utku. 
B yła  to sposobność w spom nienia o M awumbi. 
S iostra na tychm iast posłała m nie po n ią  z pew­
ną starszą  kobietą. Gdy m ałą przyprow adziły­
śmy n aza ju trz  do m isji, przy jęto  ją  bardzo ser­
decznie. Dano jej tak  jak  m nie derkę i sukienkę 
o ślicznych żywych kolorach.

W pięć dni zaledwie po tern szczęśliwem 
połączeniu się naszem, m atka  m oja um arła. 
Zaniesiono ją  na  cm entarz wśród ogólnego 
płaczu. Jed n a  z kobiet pom ogła mi przybrać 
grób kw iatam i z ogrodu Sióstr.

Jesteśm y tu  teraz  obie razem  z dziewczyn­
kam i m isji i bardzo nam  tu  dobrze. Chodzimy 
do szkoły i na  katechizm . Gdy nauczę się dobrze 
pisać i dostąpię łaski chrztu  św., będę m ogła 
opowiedzieć więcej o dniach doli i niedoli, 
jak ie  przebyłam , po tra fię  także lepiej dać wy­
raz wdzięczności dla drogich dobroczyńców, któ­
rzy  tak  pam ię ta ją  o nas, biednych m urzynkach 
w Afryce.

 --------------

W intencli naszych Prenumeratorów i Dobroczyńców  
odprawiają Biskupi i M isjonarze afrykań scy około 

500 M szy św. rocznie.
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Za medaliki.
Podał W Ojciec Keyzers, ze Zgromadzenia Ojców 

małych, misjonarz w Nyanza.

1 rzeszłego roku, aby wypłoszyć węże 
z ogrodu, podpaliły tubylcze Siostry okoliczne 
traw y. Aa nieszczęście dziecko, które miało te­
go dopilnować, nie spełniło sumiennie swego 
obowiązku i szkoła dziewcząt stała się łupem 
płomieni. Był to budynek z drzewa, trzciny
1 • my' ,P ° kilku m inutach nie zostało z niego 
nic. trzeba było z konieczności pomyśleć o od­
budowie. Tym razem postanowiłem wybudować 
cos rzetelnego z kamienia.

I ostanowienia takie niewiele kosztują 
wszyscy na wyścigi przyznawali mi słuszność 
i przyklaskiwali.

„Oczywiście, Ojcze, piękną szkołę z kamie­
nia, na cemencie."

„Ojcze, wszyscy przyjdziemy ci pomóc."
”0jc1ze’ .gdy będziemy mieć tak piękną 

szkołę, będziemy przychodzić regularnie, nie 
opuścimy ani godziny."

+v J S ° tki° m.Ówiif  ’ obietnice, pochwały, zachę- 7  p?syp?ły J^k z rogu obfitości. Ale takiemi 
r odkami trudno coś zbudować. Murarze, cieśle, 

dostawcy cementu i cegieł żądają pieniędzy.
rocz tego potrzeba kamieni. Nie brak ich tu ­

ło w ie  trZeba P° 1116 1 poprzyn08ić je na

Moje dzieci, rzekłem do dziewcząt, widzicie
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te  piękne różańce i m edaliki, k tóre nadeszły 
z Europy?

„Ojcze, proszę o jeden dla mnie, jeden dla 
M arji, jeden dla Elizki, jeden dla R ozalji.“

Dziewczynka niosąca kamienie na głowie.

Co za łakome spojrzenia!
Tak, to wszystko będzie dla*was, pod w arun ­

kiem , że przyniesiecie mi kam ieni na szkołę.
I  oto zaraz puściły się w drogę. W racają  

w net z przepysznem i głazam i na głowie, bo tu
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wszystko w ten sposób się nosi. Te dwunasto- 
trzynasto letn ie  urwisze przynoszą mi dziesięć 
do trzydziestu kam ieni na dzień — za jeden me- 
dahk  B zucają mi te kam ienie do nóg, często 

kilo ważące, tak  że ja  je ledwie dźwignę. 
Mój m urarz  oznajm ił mi, że dla b raku  kam ieni, 
będzie m usiał przerw ać pracę. Zapytałem  go 
w czoraj: „Czy jest jeszcze m ate rja ł do budow y?44 
„Ojcze,44 odpowiedział, „myślę że s tarczy .44 I  otóż 
ubył mi tak  wielki kłopot dzięki waszej w spa­
niałom yślności. Niech wam Bóg za te m edaliki 
w ynagrodzi!

Lew.
(O. Konopka.)

Lew jest szlachetnem  zwierzęciem, jak  na 
króla przystało. K iedy głodny, to poluje na co 
się da, ale jak  syty, to spokojnie sobie patrzy  
na zebry czy antylopy, a i zw ierzęta te również 
czują, że „król lew44 jest sy ty  i spokojnie zbli­
żają  się do niego. Pewien anglik, k tó ry  z a p a ra ­
tem  fotograficznym , nie ze strzelbą, przechodził 
dżungle afrykańskie, porobił nawet zdjęcia fo- 
tograficzne, jak  obok lwa spokojnie p iją  wodę 
żyrafy , pasą się antylopy.

Lew nie napada nigdy z ty łu . N ieraz p rze j­
dzie koło m isjonarza, wędrującego po zaroślach 
afrykańskich , m ruknie i pójdzie dalej, albo też 
wyprzedzi podróżującego o jak ie  sto kroków 
1 stanie na ścieżce naprzeciwko, czekając na 
zdobycz. W tedy, o ile to jest m urzyn, ten zivykle 
z krzykiem  ucieka, lew go jednak  w momencie
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doskoczy — i spraw a skończona. Jedyny  ra tunek  
iść prosto na lwa, spokojnie, można coś mówić 
głośno, ale nie krzyczeć, i zbliżać się pa trząc  lwu 
prosto w oczy. Lew w tedy an i drgnie, i dopiero 
n a  odległość jak ie  10 do 20 kroków trzeba na 
chw ilę wzrok z lw a spuścić, aby m iał czas, n ie­
widziany, ulotnić się. W styd mu bowiem, by 
tak i karzełek jak  człowiek, widział, że przed 
nim  ucieka.

Jeżeli lew porwie jak ie  bydlę i gdzieś 
w krzakach je pożera, a zajdą go na tern czarni, 
to także „się w stydzi11 swego uczynku. Spłasz­
czy się przy  ziemi, jakby  się chciał ukryć, bo 
„był niegrzecznym ," że porw ał to cielę czy owce 
i  w tedy to można podejść do niego na parę  k ro ­
ków. Jeden  chłopiec m urzyński, około dw una­
stoletni, gdy lew porw ał m u m atkę i uciekł z n ią  
w krzaki, chwycił za dzidę i za lwem. . . . Zna­
lazł wkrótce drapieżcę, jak  pożerał m atkę jego. 
Malec podchodzi do lw a: „ty  lwie, ty ś mi porw ał 
m oją m atkę!" Lew n a tu ra ln ie  nie tłum aczy się 
an i nie przeprasza, ale — jakhy  zawstydzony, 
płaszczy się, chłopak podchodzi jeszcze bliżej 
i jak  nie pchnie nagle dzidą, tra f ił  w samo serce 
i lw a zabił.

Lew ran n y  nie śm iertelnie rzuca się n a tych ­
m iast na myśliwego, i jeden ruch  łapy  w y sta r­
czy. by pomścić zuchwalstwo.

Pewnego wieczoru w racam y z kościoła po 
pacierzach, a  tu  słyszym y jak iś  dziwny ry k  czy 
wycie, ni to pies, ni człowiek, za chwilę już 
w innem  m iejscu, tuż, tuż koło m isji, to znowu 
gdzieś za ochronką. . . . Co to tak iego l B ra t
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“ ow i’ ,z® to , ch y b a  czarn i u d a ją  duchów  i ta k  
biega ich  k ilk u  i k rzyczy . A le nasi cza rn i te ż  
w yszli i m ów ią: „N ie Ojcze, to  w ilk, je s t ich  k il- 
K a . l o  znak , że tu  m usi być lew  gdzieś w pob li­
żu.  ̂ D laczego? Bo za lw em  zaw sze c iąg n ą  

jen y  i p sy  dzikie. Je ś li  ich  w ięcej, to  rz u c a ją  
się na. lw a, je ś li m ało, to  n a  re sz tk i u cz ty  lw iej. 
Noc ciem na, an i m ow y o s trz e la n iu  ty c h  w ilków  
k rą ż y ły  to  tu  to  tam , p ow yły  i ty le.

Na-zajutrz m iędzy  czarn y m i ruch . B io rą  
dzidy  i g ro m ad n ie  id ą  do lasu . P o  co? P o  mięso. 

e\v b y ł i „zrobił m ięso“. Otóż w lesie, możo
0 k ilk a  k ilom etrów  od nas, w idać, ja k  lew  c ią ­
gną! o g rom ną an ty lopę . T raw a  w skazu je  n a  zie­
m i s iad y  pazu ró w  lw a; ja k  w b ija ły  się w ziem ię, 
ja k  m u ciężko było. . . . C iąg n ą ł ta k  tę  a n ty ­
lopę w spokojne m iejsce. W idać było  w y raźn ie , 
ja k  się po tem  w ygodnie u sadow ił i p o że ra ł: 
szyj'ć, polędw icę, szynki, w nętrzności. . . R esztę  
zostaw ił sobie pew nie n a  dziś w ieczór, ale ty m ­
czasem  czarn i z ab ra li m u n iedojedzone ścierw o
1 — cieszą się.

Łam igłówka.
Z następujących sylab: a, bez, braz, bu, djum , 

dwi, ir, ka, ku, 10, lu, o, o, poi, ra , sens, wie — 
ułozyc siedm wyrazów, których początkowe i koń­
cowe lite ry  czytane z góry  na dół dadzą imię świę­
tego A rcybiskupa M edjolanu, k tóry  świętem u 
Alojzem u podał lszą  K om unję świętą.

Znaczenie wyrazów .
1. M iasto w Egipcie.
2. Bożek grecki.
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3. K ażdy dziś mieć pragnie.
4. Szukaj na  nogach.
5. Im ię m ęskie w p iątym  przypadku.
6. Inaczej głupstwo.
7. W isi na ścianie.

Zagadki.
W  kw adrat wstaw 5 wyrazów, k tórych  zna­

czenie podane obok, wtenczas lite ry  p rzy p ad ają­
ce w m iejsce gwiazdek ułożę im ię jednego z czte­
rech Ew angelistów.

Znaczenie w yrazów :

1. K rótko żyje
2. Sław ne śm iercią 

bohaterskiego kró la
3. Częsta w letn iej porze
4. P rosim y oń co dzień
5. S tyl

2.
Pożycz sobie początku od złośliwej febry, 

środka od zestarzałego w szeregach żołnierza, 
koniec zaś weź od sławnego kardynała , a o trzy­
m asz im ię tego, k tóry  z celnika sta ł się apostołem  
i ew angelistą.

Rozwiązania z Nr. 3.
1.

Med - Jo la  - n Medjolan.
2.

Lek - San - der A leksander
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Święto Matki Boskiej Dobrej Rady
sw ej N ieb iesk ie j Patronki

chciałaby Sodalicja św. P iotra 
Kiawera obchodzić razem z W a­
mi, kochani Czytelnicy i Czytel­
niczki, bo wy wspólnie z nią p ra ­
cujecie nad zbawieniem dusz mu- 
rzynów. Przeto ku czci tej Dobrej 
Matki wysłuchajcie w tym dniu, 
26 kwietnia, Mszy św. a jeżeli mo- 

v'* W r - '-f żecie, przyjmijcie Komunję św.
. w intencji Sodalicji. We wszy- 

™  Domach i Ihljach Sodalicji, odbędzie się 
uroczyste nabożeństwo, na które wszystkich za­
praszamy serdecznie.

Odpust zup ełn y
którego mogą dostąpić członkowie i zelatorzy So- 

dalicji K law erjańskiej: 
dnia 3 kwietnia  w dzień św. Benedykta Fila- 

delfskiego, 0 . F. M. zwanego „Murzynem” ;
dnia 26 kwietnia  w uroczystość Matki Boskiej 

Dobrej Rady;
dnia 29 kwietnia  w dzień św. P io tra  O. S. D. 

męczennika, a zarazem w rocznicę założenia Soda­
licji św. P io tra Klawera;

dnia 1 maja w dzień śś. F ilipa i Jakóba, Apo­
stołów.
W arunki: Godne przyjęcie św. Sakramentów Po­
kuty i Ołtarza, nawiedzenie kościoła, modlitwa 
o rozkrzewienie w iary i na intencję Ojca św.

Nakładem Sodalicji Klawerjańskiej w Krośnie.

Redaktor odpowiedz.: Marja Kopińska w Krakowie.
O dbito  w d ru k a rn i S o d a lic ji św . P io tra  K law era  w K rośn ie .



ci 12. - ; SS. Szkolne de N. T). w K arw inie 26.35; . 
A. Jałow iecka 11.20; F. K lim czyk 10.20; Ks. Ignacy 
Raszka 18. - ; Ks. J . K rzakowski 9. - ; Z drobniej­
szych o fiar 30.19; dla głodnych dzieci 2.20.

Liga dzieci: A. S eifertów na 6.50; H. Banaszkie- 
wiczówna 6.- ; drobne składki 4.65.

Ze skarbonki:  SS. F elicjanki we Lwowie 9.09; 
S. S tenelów na 4. - ; A. K asprzaków na 6.- ; Urząd 
paraf, w Okullicach 16. - ; H. Banaszkiewiczówna 
17.40; Ks. M. Rogójsfoi 4. 83; S. W ojtarowiez 5.02; 
A. Seifertów na 5. - ; F. Orzechowski 1. - ; A. Ja ło ­
wiecka 12.-.

K rucjata m od litw y  za A frykę.
K to  z was, drodzy Czytelnicy, nie słyszał już  

o Krucjacie m odlitwy za A frykę?  — Urządza ją 
Sodalicja K lawerjańska rok rocznie przed świę­
tem Opieki św. Józefa. Jes t  to nowenna do Ser­
ca Jezusowego za m urzynów  afrykańskich, od­
prawiana bądź wspólnie, bądź prywatnie, w celu 
uproszenia laski nawrócenia czarnym  naszym  
braciom. Oni tak bardzo potrzebują modlitwy.  
Zapraszamy przeto serdecznie wszystkich Czy­
telników i Czytelniczki do gorliwego w niej 
udziału.

M od litw a d o  N a jśw . S e r c a  J e z u s o w e g o  
za m u r z y n ó w  a fr y k a ń sk ic h .

O najsłodszy Jezu, Odkupicielu wszystkich 
ludzi, spojrzyj łaskaw ie na  ludy afrykańskie, po­
grążone w głębokiej nędzy i jęczące w ciężkiej 
niewoli grzechu. P a trz , oto przychodzimy do Cie­
bie, aby się wstawić za tym i najnieszczęśliwszymi 
braćm i naszymi i przejednać najm ędrszą oraz 
najchw alebniejszą Twą sprawiedliwość. W zje­
dnoczeniu ze wszystkiemi koehającem i Cię dusza­
mi dziękujem y Ci za nieskończone dobrodziejstwa, 
jakieś wyświadczył tym  ludom ; pragnąc zas złozyc 
Najśw. Sercu Twemu zadośćuczynienie, p rzepra­
szamy Cię za ich niew iarę, prosim y o przebacze­
nie za wszystkie grzechy, którem i te ludy obrazi­
ły  Boski Twój M ajestat. Jak o  zadośćuczynienie 
i ofiarę pojednaw czą przynosim y Ci i ofiaru jem y 
najw iększy nasz Skarb, to jest Twoje własne



N ajśw iętsze Serce, którem u wszystkie te grzechy 
wielkie i prawdziwe spraw iły  katusze. W reszcie 
jako zadośćuczynienie za wszystkie zniewagi 
i nieprawości racz przyjąć m odlitwy i zasługi 
Najśw. Twojej M atki i je j Oblubieńca św. Józefa, 
jak  również w szystkich Aniołów, Świętych P a ń ­
skich i całego Kościoła świętego.

,0 ,  zm iłuj się, dobry Jezu, nad biednemi afry - 
kanskiem i ludam i! Oświeć tych, co są jeszcze po­
grążeni w ciemnościach pogaństw a i śm ierci! Am.

Święty .Józefie, Obrońco i wzorze czcicieli 
Najśw. Serca, św. P io trze Kiawerze, P atron ie  Mi- 
sy j afrykańskich, módlcie się za nam i i za biedny­
mi m urzynam i afrykańskim i! Amen.

(300 dni odpustu za każdy dzień nowenny).
Za pozwoleniem władzy kościelnej.

Na W ielkanoc!
O pow iadania dla d zia tw y .

Dla Bona i d u s z ...................................................... oso
Dom Sodalicji w  K rośnie  ...........................o.50
Szkaplerz niew olnika .  o.K)
Sio. P iotr K l a w e r ................................................... os5
Franuś Z b i e r a c z ............................................... o.10
H istorja  M aryni, k tó ra  p ragnęła być sław ną 0.10 
Tom iki m isyjne, (Tomik IV , V  i VI) cena

każdego t o m i k a ................................................ o.05
R oczniki opraw ne „M urzynek” (karton) . 1.50

U tw ory scen iczn e .
Od chaty do chaty, d ram at w trzech aktach

układu  M arji Teresy Ledóehowskiej . 0.50
Głód w A fryce, d ram at w jednym  akcie przez 

ks. H ugona M ioni’ego, D oktora Teologji . O.iO 
Tirn, chłopiec m urzyński, trzy  aktów ka przez

ks. P ra ła ta  Antoniego de W aal . . . 0.40
Tarcyzjusz, d ram at m isyjny w dwóch odsło­

nach, nap isał ks. Oswald Holi T. J . . 0.30
W ezwanie Boże, d ram at w jednym  akcie 

przez O. B aetm ana, m isjonarza Łazarzy* 
stę (zwłaszcza dla panien) . . . 0.40

Ja k  trwoga  — to do Boga. Obrazek z życia
m isyjnego w jednym  akcie . . .  . 0.30


